
Dnia 16 .  Stycznia N er 5. 1829 roku.

Zagajenie Sessyi p u b liczn ej Tow arzystw a  
Królewsko  - W a rsza w sk ie g o  P rzyjaciół 
J\rauk, w dniu 15. Grudnia 1828.

Dając sprawę na ostatniem posiedze­
niu p u b l i cz nem  z przedsięwziętych prac  
Towarzystwa Królewsk. Przyjaciół Nauk, 
donieśliśmy prześwietnej Publiczności ,  
t o ,  co nas najżywiej obchodzi ,  wydosko­
nalenie i ustalenie mowy ojczystej , uzu­
pełnienie dziejów narodu naszego,  przez 
Członki To\v. Kr. zaczętych , postępują 
w swym-biegu:  prace atoli umysłowe, nie 
mogą iść tak spiesznym krokiem, jak d z ie ł a  
rąk ludzkich.  Przecież miło nam jest p o ­
wiedzieć , iż wyznaczona z.grona naszego 
Dćputacyja do ustalenia prawideł  pisowni, 
nieprzerwanie w zawodzie swoim pracuje:  
podobnież nie ustaje praca nad  Synoni­
mami.

Dopełnieniem dziejów ojczystych, za­
trudniają się od lat dziesięciu wybrani do 
fcego Mężowie: niektórzy dokończyli już 
swe p ra c e ,  inni ,  jak Hrabia Tarnowski,  
panowanie Króla Henryka i Stefana Bato­
rego posunął da leko----

W  wielu innych rodzajach nauk i umie­
jętności pracowali z własnej ochoty i gor­
liwości , tak Członkowie T.  K. jak i inni 
w kraju miłośnicy Nauk.  —  Niech nam 
wolno będzie skreślić pokrótce obraz prac
i usiłowań ich.

Kolega nasz Jmć Ksiądz Siarczyński, 
Proboszcz Jaros ławski , dziś Dyrektor  sła- 
wnćj we Lwowie Biblijoteki ś. p. Józefa

Ossolińskiego, umyśli ł pod protekcyją i za­
chęceniem Rządu Austryjackiego, wydawać 
częściami nipktóre zbioru tego ważne rę- 
kopisma. Autor w przemowie dzieła swego 
w te słowa m ów i :  »Nic zostawajmy w tyle 
wwszyslkich prawie uobyezajonych naro- 
»dów, w zawodzie oświecenia, ukszlałce- 
»nja lepszego; zwłaszcza pod Rządem, lak 
»bojnie wspierającym wszystkie naukowe 
»zakłady.«— Trzy już poszyty dzieła tego 
wyszły na widok publiczny,  a zawarte 
w nich materyje, zalecają je wszystkim m i­
łośnikom dziejów naszych ojczystych. G o­
rąco nam życzyć należy, aby Jmć Ksiądz 
Siarczyński, tak zaszczytnie dziełami swe- 
mi znany w świecie uczonym , bój nem 
wsparciem prenumeratorów do dalszej p r a ­
czy był  zachęconym.

■ Kolega nasz Tomasz Swięcki , wydał  
powtórnie znacznie powiększone dzieło,  
pod tytułem : Opis starożytnej Polski.
Opis ten każdemu z Polaków drogim być 
powinien.

"Wielu z Kolegów naszych sztuki me­
dycznej, pracuje nad Dziennikiem Lekar­
sk im , a Kolega nasz Malcz zatrudnia się 
przełożeniem na język polski tak długo 
■w języki* naszym pożądanego dzieła Ily- 
pokratesa. ■

JPan  Rutkowski Doktor medycyny,  
wydał  już pierwszy tom auatomii teore­
tycznej.

Kolega nasz Skarbek z polecenia Rzą­
du , zwiedził  w Niemczech,  Francyi i Ho- 
landyi ,  więzienia,  domy zarobkowe, ubo-
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g l e b , dobroczynności 1 1. cL , a to w celu 
przekonania się,  które *. tych instytucyj. 
jak środki zaradzenia żebractwu , próżno­
waniu i poprawieniu moralności ,  w kraju 
naszym najlepiej użytemi być mogą. W  Ber­
linie odwiedzi! Kolega Skarbek dom dla 
300 dzieci ubogich rodziców założony przez 
"Wadźka, szczególniej szkołę dla zepsutych 
d z i e c i : wiadomość o niej na posiedzeniu 
czytać będzie.

Podróż  ta Kolegi Skarbka, i zatrudnie­
nia się jego w tym tak ważnym celu, naj- 
pożyteczniejszemi dla kraju stać się mogą, 
tern bardzićj,  iż z pewnością ufać należy, 
ie  Rząd nasz , tak gorliwy o dobro po­
w szechne , zasilony hojnym na ten przed­
miot zapisem ś. p, nieodżałowanego osta­
tniego Prezesa Towarzystwa JX, Sta^zyca, 
silne przedsięwcźmie środki,  by tak wa­
żne zakłady jak najrychlej uskutecznione 
zostały.

W  Niemczech,  CzłonekKorrespondent  
nasz Bronikowski,  coraz nowenn w dzie­
jach polskich czerpanemi romansami,  nie 
przestaje rozszerzać u obcych dziejów na­
szych wiadom ośc i ; w Rossyi JPan  Bułha- 
ryn udarował nas piękną edycyja dzieł 
swoich: przy dowcipie, bujnćj imaginacyi, 
gładkości s tylu,  nie zapomina,  kędy się 
urodził.

Dwaj zacni bracia PP.  Fredro,  odzna­
czają się niepospolitym ta len tem,  jedeń 
w T ra j e d y i , drugi w Komedyi.

TadeuszWojewódzki ,  Prokurator  T ry ­
bunału Cywilnego Lubelskiego, prócz kilku 
rozpraw prawnych,  złoż) ł  nam obszerne 
dzieło, pod tytułem t W iadum ości o im io­
nach słowiańskich. W  dziele tćm szaco- 
wneun,  usiłuje autor ,  w najzapadlejszej 
starożytności, od lat tysiąca wytykać imio­
na Słowian,  ojczystą swą ziemię dzierżą­
cych, zastanawia się równie nad imionami 
tak osób jak miejsc; różnicą, jakich w ró ­
żnych wiekach, Słowiańskie Narody imion 
używały, zbiera większą niż ktokolwiek do­
tąd zdołał  liczbę ksiąg drukowanych i ię- 
kopismów od wieku jeszcze XIgo, zgłębia 
tych imion znaczenia, porównywa z imio­
nami innych języków i narodów ,  o c t m i  
ich myśl i piękności .— Towarzystwo Kró­

lewskie umiejąc cenić ważność dzieła i za­
ufanie autora w nićm położone , przezna­
czyło kilku Kolegom pracy tej rozpozna­
nie i zdanie o niej sprawy.

Prawa Litewskie wydane hojnym na­
kładem Hrabi Tytusa Działyńskiego , już 
są pod prussą.

Nie zamedby wa i płeć piękna przyczy­
niać się do postępu literutusy naszej. —  
Któż nie zna pięknych i pożytecznych dziel 
JPanny Tańskiej ,  tem ważniejszych,  że 
uksztełcenie młodzieży żeńskie: za cel ma­
jących? Oświecać umysły, obra«cać pier­
wsze myśli młodych dziewic do Twórcy  
swojego,  wlewać w młode ich serc?,  mi­
łość ojczyzny, powinności dobrych córek, 
żon,  m a tek ,  obywate lek,  s łowem przy­
gotowywać kiajowi obyczajne, światłe po­
kolenie ,  są to jedne z najpićrwszych uług, 
które obywatelka krajowi swemu oddać 
może.

JPanna Korzeniewska gotuje nam na­
der  ważne dz ie ło ,  na wzór Atlasu tle le 
Sage. Jestto obraz historyczny,  jenealo- 
giczny i jeograficzny Królestwa Polskiego. 
Praca godna najgorliwszego zachęcenia 
i  wsparcia.

Sztuki piękne, s.bstry Muz dziewięciu, 
równym krokiem z naukami,  wiodące na­
rody do oświa ty , pomyślności i chwały, 
pićrwszy raz od lat kilku wystawione u n a i  
na widok publiczny,  wzrost szybki brać 
zaczynają. Nie móviyąc o wszystkich obra­
zach Professorów szkoły malarskiej , tak 
przeszłych lat, jak i schodzącego roku, zda 
biących publiczne wystawy, t rudno nam 
jest niewymierne obrazu Edypa JP anaB ro ­
dowskiego,  i pięknego nader portretn ś. p. 
Jmć Księdza Arcybiskupn Hołowczyca. W e 
wszystkich Galeryjach obrazy te znakomite 
trzymałyby miejsce,  wszędzie i znawca 
i miłośnik sztuk pięknych,  zastanowiłby 
się nad niemi zroskoszą.  Kilku uczniów 
odznaczyło się wiele obiecującą zdatno- 
ścią, zasłużyło na względy, pochwałę,  na­
grodę, wyznaczonćj do ocenienia dzieł tych 
Deputacyi. *) Nie mamy prawa w sądzeniu

*) W  celu zachęcenia  m łodz ieży  do sz luh ty c h  p r z y k ła ­
dającej  s i ę ,  p o d ak .  D epu tacy ja  Rzędowi,  by  p o t n a
su m m a  w yznac zoną  b y ła  n a  zakupienie  najcelniej-



0 płodach tych być surowymi,  nie posia­
damy jak gd/.ie indziej Galeryj obra ­
zów n a j p r z e d n i e j s z y c h  malarzy,  gdzieby 
i n f o d  ź nasz.a doskonalić się mogła, szczu­
płe nader są « nas zbiory rodzaju tego. 
Gust sztuk pięknych, nie jest u nas jeszcze 
upowszechnionym, co więcej, nie jesteśmy 
dosyć zamożnymi w bogactwa , byśmy im 
dawać mogli wsparcie i zachęcenie,  bez 
których zakwitnąć im t rudno ,  przecież 
w i d z i e l i ś m y  i na ostatniej wystawie pewną 
liczbę obrazów, portretów, wewnątrz świą­
tyń , mianowicie PP.  Hadziewicza i Zale­
skiego , które w bogatszych krajach wraz 
nabytemi by łyby ,  a u nas nie nagradzają 
pracy,  czasu,  i wydatków artysty.

Instytut poli techniczny,  jedno z naj- 
poż) t e c z n i e j s z y o h  od odrodzenia s i ę  na­
szego w kraju założeń,  za sprawą nicgdy 
S t a s z y c a ,  dziś następcy jego Plalera , za­
czyna już dobroczynne swoje rozwijać 
skutki. Od trzech lat ustanowiona pod dy- 
rekcyją Piofessora Garbrńskiego Szkoła 
przygotowawcza,  z jednej strony gdy go­
tuje uczniów, z drugiej wysłani do -Nie­
miec ,  Francyi i Anglii ukształceni poprze- 
dniczo w Uniwersytecie Magistrowie do-

Jiełniają uzdolnienia swego na przyszłych 
>rofessorów Instytutu r celem onego b ę ­

dzie rozkrzewić w Polszczę wszystkie ga­
łęzie przemysłu rolniczego , rękodzielnego
1 handlowego. Nie mogę tu przeminąć wi­
dzianych na ostatniej wystawie dzieł ry­
sunkowych Szkoły Przygotowawczej,  mia­
nowicie o zd ób  architektonicznych. Depu- 
lacyja -oddając sprawiedliwość talentom 
tej pracowitej młodzieży,  radziła jćj , by 
dla nabycia większej dokładności , nie z ry­
sunków, ale raczćj z gipsowych wycisków 
ozdoby lakowe przenosiła na papier.

W d  awniejszych wiekach, wystawieni 
na zagony hord  barbarzyńskich , długo 
ostrzem miecza naszego zasłanialiśmy E u ­
ropę ,  poźnićj miotani wstrzęsieniami po- 
l i tycznemi, dotykani klęskami,  nie mo­
gliśmy nietylko zgromadzać,  ale posiada­
nych już zachować sztuk pięknych. Ileż 
mnie  samemu zdarzyło się widzićć ,  we

■zych obrazów krajowych artystów i uformowania
i  uicU z czasem aarodowdj, Galcrji..

Szweeyi i gdzie indzićj , przewybornycls 
obrazów , w gmachach Zygmuntów i1 mo­
żniejszych Panów naszych złupjonych. — 
Dopiero za powróconym nam przez nie- 
zgasłej pamięci Aleksandra 1. bytem i po­
kojem, obudziły się przytłumione tylą nie­
szczęściami gorące chęci do nauk,  prze­
mysłu sztuk pięknych, Wkiólce  najpię­
kniejsze rzeźby wzoiy ,  ]uż to nauką,  już 
męstwem, zawsze obywatelstwem : cnotą, 
znakomitych ziomków naszych,  ozdobią 
Królestwo , a Polak podnosząc oczy,  na 
te pyszne posągi , powie z rozczuleniem : 
JSfos (jiioqucJloruimus. Nie ustajemy w zwią­
zkach,  z Członkami Korrespondentami 
naszemi za granicą.

Kolega nasz Korrespondent  w Małćj 
Rossyi,  Piotr Koppen , przysłał nam ro­
zmaite dzieła swpje, w rossyjskim : najwię­
cej zaś w niemieckim języku : W  ostatnim 
kładzie ón wiadumość o różnych pomni,  
kacli i napisach starożytnych, znajdujących 
się na stepach koło morza czarnego , lub 
nwę*lzy gruzami wielkiej i bojatej  niegdyś 
Olbii. Obejmuje i te , które są przeclic, 
wywane po różnych zbiorach , w Rossy: 
i Polszczę , również jak Le , ktęyy między 
wielą osobliwościami Kolega nasz Józef 
Sierakowski posiada.

W  TOSsyjskich dziełach swoich, noszą­
cych tytuł :  M ateryja ty  do tś w :ecenia hi- 
storyi, zamieszcza wiadomości, o mnóstwie 
dz ie ł ,  w słowiańskich językach,  ściągają­
cych się cło wszystkich okolic Słowiań­
szczyzny, objął tym sposobem ile jo mógł 
wyczerpać i nasze polskie. Dając wiado­
mość o szkołach w Rossyi, oznacza począ­
tek i polskich, zostających dzisiaj za Kor ­
donem Rossyjskim. Z dokładnością zatrzy­
muje się nad początkiem litewskiego na ­
rodu i nad różnemi literatury jego gałę­
ziami.

Kolega Korrespondent  nasz y  Kazaniu,. 
Professor astronomii JPan  Simonoff , d o ­
nosi nam, iż oznaczył pozycyie 13stu wa­
żniejszych miejsc w Gubernijach : Kazań­
skiej, Symbiskie j  i Oremburskiej,  i poczy­
nił  obserwacyje barometryczne , oznacza­
jące wysokość rozmaitych punktów brze­
gów W o łg i ,  Kamy i "Wiatki\ donosi  uaF 
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koniec ,  że skutek tych podjętych prac, 
Towarzystwu Królewskiemu nadesłać nie 
omieszka.

Członek nasz Kurresponcjent wDanii,  
Pull.ownik Abrahamson,  przysłał  nam wa­
żny zbiór dzieł  swoich ; we wszystkich 
widać naukę i najgorliwsze obywatelstwo,
0 rozszerzenie oświaty w najuboższych na­
wet klassach mieszkańców. Panujący Da­
nii W szechwładzca , nie przestaje silną 
powagą swoją, tak zbawiennych wspierać 
zamiarów. Tak jest, wszędzie, pod jakim­
kolwiek bądź kształtem Rzą lu , poznano 
już potrzebę i pożytek oświecenia . i mo- 
żeż być większa cześć naukom oddana,  
jak przykłady przez samychże nam Panu­
jących wskazane. Książę z krwi RurLoąów 
Au. eliańskich , dzieci swoje do szkół pu­
blicznych o d d a j e , — Królewicz Szwedzki; 
w.Upsalu nauki swe brał  i skończył: Naj­
jaśniejszy Król Jm ć  Bawarski sam wycho­
wany w Getyndze ,  pierworodnego syna

następcę t r o n u ,  szkołom publicznym 
• w Monachium powierza.

Tak jest ,  wszystkie trapiące ludzkość 
nędze , pochodzą z ciemnoty ; wszjslkie 
powodzenia ,  błogość lu dów ,  chwała "Mo­
n a rc h ó w , w oświacie źródło swe biorą.
1 jestżc stan, powołanie, w którymby nauka 
potrzebną nie b y ł a ? — ona wskazuje Ka­
płanom ołtarzy ,  jak Boskie prawdy Zba­
wiciela naszego ogłaszać , ona naucza sę­
dziego,  jak bez względu na światowe wi­
doki , stać nieustraszonym, przy Bogu, su­
mieniu, prawdzie i p r a w i e , — ona otwiera 
drogę do tych odkryć w kunsztach i umie­
jętnościach , tak silny wpływ mających 
na dolę człowieka,  —  ona łagodzi umy­
sły , —  ona przewodnicząc w bojach, 
zmniejsza ich wrogość i s traty,  i laury 
mniej krwią zbroczone podaje zwycięzcom. 
Ona przez boskie faieszczew natchnienia 
imiona dobroczyńców narodów do nie­
śmiertelności przesyła, — ona pędzlem 
zążywia p łó tn o ,  wykonywa dłutem rysy 
tych mężów, co radą lub orężem wsławili 
rodzinną swą z iemię , lub walcząc za ca­
łość i swobody jej, chlubnie polegli. Weź- 
miejmy wieki pogrążone w ciemnocie, po­
równajmy je z wiekami oświaty, i osądźmy,

kiedy plemię ludzkie szczęśliwszym, swo­
bodniejszym layło: czy gdy gruba ogar- 
nn-ła niewiadomość,  czy gdy j t  objaśniało 
dobroczyne światło nauki?

Straciło Towarzystwo Król w półro­
czu tym w osobach Józefa Lipińskiego, 
i Piotra Maliszewskiego dwóch znakomitych 
Członków swoich Pierwszy urodzony z te- 
mi wśzystkiemi cnotami,  które człowieka 
miłym Bogu, użytecznym krajowi, drcrgóm 
czynią przyjac iołom, i społeczeństwu ca­
ł e m u , - i m  wszystkie zdolności duszy swo­
jej poświęcił. Oddał  się ón cały dozorowi 
nad wychowaniem publicznem. Gorliwość 

• o wzrost nauk, liiość jego km ubogim, b ) ła  
bez g r a n i c , — skromny, łagodny, bez na- 

"Lożnictwa nabożny, słusznie o nim z E k k I c - 
zyjastykiem powiedzióć można,  wiaro, i ci­
chość uczyniły go św iętym . — Wymownie j­
sze usta na dzisiejszej .jeszcze sessyi, pa ­
mięci jego winną oddadzą słuszność.

Piotr Maliszewski Członek Korrcspon- 
dent nasz w Paryżu porwąny nam został 
w ciągu ostatniego lata. Okoliczności i zwią­
zki krwi przymusiły go mieszkać za gra­
nicą. Pobyt  w kra ju ,  gdzie nauni zachę­
cone ,  wspierane przez Rząd kwitną w ca­
łym swym blasku, zjednał Maliszewskiemu 
sposobność zbogacania niemi chciwego 
oświaty umysłu,  by ich potem użyć na 
korzyść własnej ojczyzny. Rodzinna zie-. 
m ia ,  nie schodziła nigdy z pamięci jego; 
młodzi  Polacy udający się do Franeyi  dla 
wydoskonalenia się w naukach, znajdowali 
w Maliszewskim przewodnika, poradrę,  co 
mówię? ojca. Pozna przyszłość w dzie­
łach jego, jak zawsze ojczyzna miłą mu 
była.

Do strat ty cli przydać jeszcze należy 
śmierć Dziekana Wydz.  Lekarskiego Jana 
F re y e r ,  biegłego w sztuce swojej ,  przy­
kładnego w życiu, Od ustanowienia szkoły 
Lekarskiej, ś p. Freyer trzy lata pracował 
w niej bezpłatnie.  Zostawił nam dzieło 
o maferyj medycznej i formularze m edy­
czne we 3el. łomach.

Nie ustaje obywatelska ziomków na­
szych gorliwość w zbogacamu przybytku 
tego, już to rzadkiemi księgami, już drogie- 
mi szczątkami starożytności ojczystych.
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Zacny Prezes Województwa Krakow­
skiego Wie logłowski , oznajrauje n a m ,  iż 
w ciągu tej zimy sprowadzone być mają 
do domu naszego,  wspomnione już da ­
wniej dwa najodleglejszej starożytności na­
szej posągi,  znajdujące się dzisiaj w Chę­
cinach ; winniśmy równie wdzięczność 
JPanu  Kommissarzowi obwodu Slobni- 
ckiego Różyckiemu i Chotoniskiemu za 
przyłożenie się do odkrycia tego, równie 
jak gorliwemu nader o starożytności oj­
czyste Jitici Panu Ujazdowskiemu i Sza­
mocie za napisanie o pomnikach tych 
uczonej,' i pracowitej rozprawy.

T'- nże Jmć Pan  Różycki Kommissarz 
Obwodu Stobnickiego donosi nam, o znaj­
dujących się w Nowem mieście Korczy­
n ie ,  jednych z najdawniejszych staroży­
tności kraju naszego ; składają się one : 
1) Głowa kolosalna wysokości jeden ło ­
kieć i ćwierć mająca, z wieńcem nagłowie 
z kamienia piaskowego, nieforemnej roboty. 
Wieść między mieszkańcami niesie, iż gło­
wa ta należała do ogromnego posągu za 
czasów pogańskich. 2) Dwóch rycerzów 
na koniach,  z podniesionemi mieczami. 
3) Trzy orły polskie łokieć i pó ł  ćwierci 
wysokie,  z odmiennemi na głowach koro­
nami. 4) Głowa młodćj  kobiety z mu­
rową koroną , kształtniejsza od pierwszej. 
Wszystkie te rzeźby znajdują się w murze 
0 0 .  Franciszkanów, wystawionym jak sta­
rzy ludzie mówią, z ruderów zamku, gdzie 
Bolesław wstydliwy przemieszkiwał; gdzie 
niegdzie jeszcze fundamenta tego zamku 
widać. Posiadane W  około uroczyska no­
szą imiona ogrodów i sadzawek królew­
skich. Jmć Pan Różycki przyrzeka nam, 
dołożyć starania w odkryciu dalszym sta­
rożytności nad Nidą,  jakoto z Chrobrza,  
mieszkania Bolesława Chrobrego ,  i z W i ­
ślicy sławnej sejmem za Kazimierza W ie l ­
kiego. Niech wcześnie Mężowie ci gorliwi 
O zachowanie zabytków narodów ,  dzięki 
nasze odbiorą.

Hrabia Józef Krasiński Podkomorzy 
Dworu J. K. M. ofia rował Towarzystwu 
nabytą przM siebie, wRejnards  w Szląsku 
tablicę z napisem, iż Jan Kazimierz po

abdykacyi sWojej, udając się do Francyi 
w roku 1669,  dnia 17. Sierpn ia ,  w domu 
tym nocował.

Jmć Pan  Malczewski Porucznik pułku 
4go piechoty , świeżo powracający z pod 
W a rn y ,  przywiózł nam kawałek wapna 
wodotrwałego , wyjęty z muru Trajana 
przy brzegu morza czarnego , w okolicy 
K is tendzy , za Rzymian Constantia  zwa­
nej ,  niemniej jak profil i plan wału ca­
łego;  miło nam jest widzieć,  iż młodzież 
nasza w jakiemkolwiek położeniu i kraju 
znajdująca się, zawsze jest troskliwą o zbo- 
gacenie zbiorów naszych publicznych

Porucznik Piot r  Sokolnicki, synowiec 
ś. p. Jenerała Sókpfnickiego, złożył do 
zbioru Towarzystwa zostawioną po stryju 
swoim urnę ,  z ułomkami kości Króla 
Stanisława Leszczyńskiego. Dziwna p^a- 

.wdziwie do końca przeznaczenie Króla 
tego. Urodzony w równośc i ,  szczęściem 
i talen tami,  po dwakroć skronie swoje, 
królewską uwieńczył koroną Nieodstępny 
przyjaciel dobroczyńcy swego KarolaX,1I. 
ciężkie do końca wytrwał z nim przy­
gody. Po powtórnćm obraniu ,  w czasie 
oblężenia Gdańska,  cudem prawie od 
ostatniej zguby wyrwany,  z Króla’ stał się 
tułaczem,  i kiedy mąż stały żadnej już 
nie tusząc n ad z ie i , mężnym umysłem 
znosi te 6rogie przeznaczenia ciosy, 
alić niespodziewany wypadek czyni go 
teściem najpotężniejszego z K ró ló w , daje 
panowanie nad piękną i żyzną prowincyją. 
Dotąd lud Lotaryński ze łzami wdzięczno­
ści wspomina rządy jego,  dotąd herby  
polskie i litewskie jaśnieją na gmachach 
w Nansy wystawionych przez niego. — 
Wal eczny i gorliwy W ódz  Sokolnicki po 
tylu krwawych zapasach, z hufcami na- 
szemi wracający do ojczyzny, uczcił wspa­
niałym i religijnym obrządkiem pamięć 
Króla Polaka,  co wiece;,  chciał,  by choć 
szczątek jego , pozostał w ziemi polskiej. 
Niestety! po tyłu igrzyskach losów, z tylu 
wielkości , kilka tylko kostek zostało. —  
Bodajby Opatrzność szczątki te nienaru- 
szonemi zachować raczyła. ( z R o z .w a r .)
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S z c z ę ś c i e .
( Z  S z y l lc r a  ,  p rz e z  R a f .  W t i y k a . j

S z c z ę ś l i w y ,  Lo go  B og i  p i e r w e j  po lu b i l i ,
N i m  g o  w ła śn i  r o d z i c e  d o  ł ona  t u l i l i ;
K o g o  W e n u s  jah d z i e c k o  u n io s ł a  z  pow ic i a ,  
F e b u s  pa t r zy ć  n a u c z y ł ,  H e r m e s  us t  u ży c i a ;  
K o m u  p i ę t n o  w ie lkośc i  i p o t ę g i  zn am ię  
W y c i s n ę ł o  na czo l e  J o w i s z o w e  r amię ,
Ś w i e t n e  p r z e z n a c z e ń  pa smo  dla n i e g o  się p r z ę d z i e .  
N i m  n a w e t  wa lczyć  zac zn i e ,  u w i e ń c z o n y m  bę d z i e .  
W i e l k i m  w p r a w d z i e  z w a ć  t r z e b a  t a k o w e g o  męża ,  
Któ ry  sam t w ó r c ą  s w o i m ,  m oc ą  c n ó t  zwyc i ęża ,  
N i e u ż y t e  pa rk  p l e m i ę ,  g d y  g o  w ik ł a  w  r adz i e ,  
P r z e c i e ż  l o s ów  p r z e c i w n y c h  n i e  u j dz i e  z a w a d z i e ,  
C z e g o  zawi stna  Charys  r az  w g n i e w i e  z a p r z e c z y ,  
O s i ą gną ć  n i e  po t r a f i  s ł aby  r ó d  cz ło w ie c z y .  —  
J a k  u n ik n ąć  po d ło ś c i  , m o c  wo l i  d o r ad z i ,
L e c z  p r z e z n a c z e n i e  samo  do szczęśc ia  p ro w a d z i ,  
T a k  l u d z i o m  mi łość  sprzyja  j ah d a r  n i e b io s  sp ływa ,  
J o w i s z  r ó w n i e  jak A m o r  za chc en i a  sw e  miewa ,  
O b a  mają s k ł o n n o ś c i ,  p ie s zczą  s ię z  p i ę k n e m i ,  
P o g o d n e  l ub i ą  tw a r z e  , i gr a j ą  z m i ode mi .
N i e r a z  mijają t ak i ch  , k t ó r zy  w idz ą  j aśni e .
Częs to  b o g a ty m  w s t a j e ,  k to  u b o g i m  zaśni e.  —  
N a d  g ó rn ą  myśl  p r z e n o s z ą  d z i ec in n ą  p ro s to t ę ,
I boską  na je j  ł o n i e  sk ł ada j ą  r o b o t ę .  —  
N a j p e w n i e j s z e  n ad z i e j e  c z ę s t o k r oć  za w od ząc ,
A  r ze czy  n i e s p o d z i a n e  d o  sku tku  p r z y w o d z ą c ,  
An i  p o in ó d z  tu m o ż e  w s z e lk i c h  z a k l ę ć  si ła,  
K o g o  J o w i s z  p o l u b i ,  t e m u  or ł a  zsyła ,
By  g o  ś r ó d  g w ia z d  o sadz i ł ,  wynió s ł s zy  nad  z i em ię  
P r z e t r z ą s a j ą c  jah z e c h c e  śm ie r t e l n i k ów  p l em ię ,
A gdy  so b i e  o b i e r z e  i s to tę  j ak ow ą  
W n e t  w ie n i e c  z  r ó i r lnb l au ró w  umieszcza  n a d g ł o w ą  : 
N a t y c h m i a s t  w z g l ę d ó w  Feb«  s zczęś l iwy  do zn a j e ,  
A m o r  z w d z i ę c z n y m  u ś m ie c h e m  o b o k  ń i e g o  s t a je .  
D a l e k o  t r ąba  f am y  g ło s i  j e g o  czyny ,
P o s e j d o n  w ia t r  uci sza  i g ł ad z i  g ł ę b i n y  —  
s C e z a rn  m a j tk a  w ie z i e sz  o r a z  s zczę śc i e  j e g o  U 
I puszcza  s i ę  ł ó d ź  wą t ł a  w  kra j  bo ga  m o r s k i e g o .  
P r z e d  s zczę ś l iw ym D e l f i n y  un iża j ą  g r z b i e ty ,
I w io d ą  b e z  p r z e s z k o d y  do  w y t kn i ę t e j  m e t y ;  
P r ó ż n o  b y ł o b y  w a l cz yć  z l o s ow  p r z e z n a c z e n i e m ,  
Chcąc  n i e ch c ąc  musi  każdy  p łynąć  za s t r u mi en i em .  
P o l e g ł  w a l e czn y  H e k t o r  w s ł uszne j  walki  t ł oku .  
O c a l a ł  w inn y  P a r y s  w c u d o w n y m  ob ło ku ,
Czy l i  d la  t e g o  Achi l  zo s t a ł  s ł a w n y m  m ę ż e m ,
Ż e  z kuźn i cy  He fe s t a  miał  t a r czę  z  o r ę ż e m  ?
N i e  I —  a l e  ż e  b o g o w i e  g n i e w  j e g o  uczci l i ,
I p i e w s z y c h  He l as  m ę ż ó w  s ł awę  po św ię c i l i  
N i e  m r u c z  j e d n a k ,  g d y  p i ę k n o ś ć ,  c ho c i a ż  b e z

zas ługi ,
K wi tn i e  jak róża  p o l na  —  n i e c h  k w i t n i e  czas  d ł ug i  1 
Bo  gd y  da ró w  W e n e r y  s zczę ś l iw a  używa ,  
P r z e z n i ę  b ó s t w a  część  w z g l ę d ó w  i a a  c i eb i e  sp ły wa .

S z c z ę ś l iw e g o  śp i ewa ka  uw ie ń cz a j ą  M u z y l  
N i e c h  się c ieszy z  p o w o d z e ń ,  i ón t ob ie  s łuży,  
G d y z  p r ac  j e g o  mo zo ln y ch  duch  wie szczy p r z ez i e r a  
T y l k o  gd y  c i e b i e  c ieszy n a g r o d ę  odb i e r a .  
E l e k t r y c z n y m  jes t  ł s ń c u c h  s po ł e c zn o śc i  świata ,  
Iskra szczęści a  gdy  b' łyśuie , p r z e z  ca ły  p r ze l a t a .  
N i e  p r zysp i e szą  j e j  gn i e w y ,  n i e  ws tr zyma  zawada ,  
L e c z  w tenc zas ,  gdy chcą  B o g i ,  na og n iw a  s p a d / .  
T r z e b a ,  by  Te ra i s  w rynku  z kup cam i  gości ła ,
B y  cza s em p i l n o ś ć ,  z r ę cz n o ś ć  n ag r o d z o n ą  by ł a ,  
L e c z  w y b o r n o ś ć  ze  s zczę śc i em od  B o g ó w  za l eży ,  
O iega  p r z e z n a c z e n i u  i z w ie czn ośc i ą  b ieży .  
Ka ż da  W e n u s  św ia towa p o d o b n a  do kwia tka ,  
T a j e m n y  ma p o c z ą t e k  , j ak mi łości  matka,
J a k  B o g i n i  mą d rośc i  z E g i d ą  wyc ho dz i ,
T a k  z  m ó z g u  g r o m o w ł a d z c y  w ie lka  myśl  się r od z i .

P o  e z y j  a ż y c i a .
( Z  S z y lL e ra .  p r z e z  t e g o ż . )

N i e  ch cę  jak d z i e c k o  ł u d z i ć  się c i en i ami ,  
B ra ć  za i s to t ę  z w o d n i c z e  n a d z i e j e ,
C h c ę  się na z a w sz e  roz s t ać  z  m a r ze n i a m i ,  
O d t ą d  n i e c h  p r a w d a  mym o czo m jaśnieje .  
C ho ć b y m  miał  n i e b o  z mym b ł ę d e m  post r adać ,  
C h o ć b y  d a c h  wo ln y  , k t ó r e g o  l o t  śmiały 
W  m o m e n t  p r z e b y w a  m oż n oś c i  w ie k  cały.  
Mus i a ł  n l e gn ąó  p r z y t o m n o ś c i  chwil i  1 
N i e c h a j  sam s i e b i e  p o h u u a ć  się si l i !
P e w n i e  mu  św ię t e  po w in n oś c i  b r z e m ię .  
N i e m n i e j  s t r as z l iwe  k o n i e cz no śc i  p l e m ię .  
P o t r a f i  t y l e  u l eg ło śc i  nadać ,
K to  s ł odk i e j  p r a w d y  nie  j es t  s ł uch ać  w s t a n i e ,  
J a k  ko n i ec z no śc i  spe ł n i  p r z y k a z a n i e ?
• T a k  w ię c  n i e z m i e n n i e  p r zy j a c i e lu  ż ądasz ,
»A wspar ty  w ła sne m w ie h u  do ś w ia d c z e n i e m .  
»Na  g inach  p o z o r ó w  ze  w zg a rd ą  s p o g l ą d a s z ? *  
Za p i e r ws ze i n  os t re in  w o l i  p o w t ó r z e n i e m ,  
Mi ło ś c i  b o ż e k  s p ł o s z on y  ncieka ,
N i e m i e j ą  M u z y ,  c h ó r  t a n e c z n i c  s t aje ,
Ł z a m i  s i ę  ros i  b ó s t w  w d z i ę h c  po w ie k a ,
G dy  z  r óży  w i e n i e c  d z i e w c z ę  mi o d da j e .  
C u d o w n ą  laskę  ł a m ie  H e r m e s  stary,
Ś w i e t n y  s n ó w  o b ł o k  ze  ź r en i c  s p ę d z o n y ,  
Zab i e r a  r e s z t ę  p i ę k n e j  zmys łów  czary ,
Ś w i a t  t r ac i  c i e n i e  i zm ie n i a  się w  mary.  
K iedyś  Cytery  synek  cza rodz i e j ską  w s t ę g ę  
Z d j ą ł  l e k k o m y ś l n i e  z b o s k i e g o  ob l i c za ,
Mi ło ść  p o s t r z e g a  zn i s zczoną  p o t ę g ę ,
I z i e m i  syna z ł ask  swy ch  w y d z i e d z i c z a ,
A p o w a b  w ieku  w i h . m o m e n t  w ię d n i e j e ,  
Mi ło śc i  całus w  p o w i e t r z u  z i ę b n i e j t ,
Chcąc  s ię o ży w ić  s t a czu em  un i e s i e n i e m ,
W  ch w i l i  r oskoszy  zos t a je  k a m i e n i e m .
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B udżet Pat-yża na rok 1829.

Pod tym napisem umieścił Dziennik 
handlowy następujący interesujący artykuł:

Finanse stolicy, jak się pokazuje z rap- 
portu Prefekta do rady municypalnej,  nie 
są w najpożądańszym stanie; długi rosną, 
wydatki się zwiększają, a dochody co raz 
są mniejsze. Zaciągniona w r. 1817 poży­
czka 33,000,000 fr. miała być umorzoną 
z d.-l .  Lipca 1829 r. Dwa milijony, których 
na inny cel użyto,  pozostaną się jeszcze 
na budżecie następnego roku, a to na na­
stępnej zasadzie: Ciężary miasta Paryża
w czasie obudwóch najść podniosły się do 
57,000,000,  a funduszu na zniesienie ich 
było tylko 50,000,000. Pozostałe 7,000,000 
rozłożono na powszechne funJusze i za­
stąpiono w kassie obligacyjami na 7 mili- 
jonów. Gdy miasto w r. 1821 potrzebo­
wało pieniędzy,  zastawiło wielkiemu d o ­
mowi pożyczki (tnont depiete) dwie z tych 
obligacyj i otrzymało na nie 2 milijony. 
Lecz izba obrachunkowa nie potwierdziła 
tego finansowego czynu,  jako nieprawnej 
pożyczki i dla tego miasto zniewolonem 
jest niezwłocznie tę summę domowi po­
życzki zwrócić. Drugim uciążliwym d łu ­
giem są 4 milijony, które miasto zapłacić 
musi za prace w r. 1811 i 1812 wykonane, 
choć się do tego nie zubowiązało. Rada 
stanu skazała je na zapłacenie , a Prefekt  
żądał tylko ^letniej zwłoki. Im ciężary są 
większe, tern źródła dochodu mniejsze. 
Skarb Państwa w tym roku opłatę na spi­
rytusy podwyższył z 38 na 75 f r . ; Prefekt 
projektował zniżyć akcyzę rogatkową dla 
ułatwienia konsumpcyi. Niedobór z po ­
datków od wódki podaje Prefekt na 2 mil. 
200,000 fr. w roku przyszłym. Paryzka 
taryfa akcyzy spadła bardzo.  Hektolitr 
wina , za który dawnićj 17 fr. 50 centy­
mów płacono,  przynosi dziś tylko 11 fr. 
55 cent. Nowe wydzierżawienie domów 
gier czym także uszczerbek w miejskich 
dochodach,  jakkolwiek cieszyć się z tego 
trzeba pod względem moralnym. W  ta ­
kim stanie rzeczy redukcyja wydatków ko­
niecznie jest potrzebną. Zaczęte roboty 
około ulic zostaną przerwane albo przy­

najmniej wolniej pójdą. Prefekt podawał 
projekt radzie municypalnej , użyć 500,000 
fr. na powszechną poprawę szpitali ; lecz 
zaniecha tego zamysłu. Instytuta ducho­
wne nic nie ucierp ią,  jak się zda je ,  na 
tych ograniczeniach. W  r. 1820 było tylKo 
10 proboszczów; teraz jest ich 22. Zda­
nie sprawy o poprawie ulic jest bardzo cie­
kawe. Pokazuje się z n ie go , że ulice od  
r. 1816 do 1821 powiększyły się o 3542 
metrów — od r. 1821 do 1827 o 21,148 
metrów w ogóle o 24,690 kwadr, metrów 
(około 1730 reńskich kwadratowych prę­
tów). Administracyja paryzka chce p rzed ­
sięwzięcie sprowadzenia wody do domów, 
powierzyć jakiemu Towarzystwu.  W oda  
będzie brana częścią z kanału Yillette, 
częścią z Sekwany ; koszta podają na 20 
milijonów fr., pomiędzy zaprojektowanemi 
lub już zaczętemi bu ow lam i , zasługują 
szczególniej na uwagę dwa składy drzewa 
i składy paszy. Te  ostatnie budować bę­
dzie Towarzystwo,  za to przez siedmdzie-  
siąt lat dochody pobierać będzie. Zajmują 
powierzchni przeszło 9000 sążni i zostaną 
w przyszłym roku ukończone. Koszta na 
tę budowlę wynosić będą do 1,200,000 fr. 
Zdaje się, że właścicielom domow podo­
bają się chodniki z czworobocznych ka­
mieni ,  które miasto swym kosztem rob i ;  
lecz jeszcze wiele potrzeba pracy, bo do­
piero dwie i ćwierć mil jest takich cho­
dników. Paryż jest pięknem i bogatćm 
miastem, posiada wspaniale kościoły i pu­
bliczne gmachy, cmentarze ,  gdzie sztuka 
upięknia żałobę i t. d. Rzeka i trzy kanały 
uprzątają nieczystość ul ic ,  a wkrótce naj­
wyższe nawet piętra domów będą zaopa­
trzone w świćżą czystą wodę. Ulice zo­
staną powiększone a tćm samem nie tak 
szkodliwe dla zdrowia. Jest projekt zro­
bienia podziemnych kanałów zamiast ryn­
sztoków; obszerne miejsce przechadzki: 
Pola Elizejskie: będą przyozdobione,  i n a  
ten cel przeznaczono 22 milijony fr.

Oto jest ,  mówi w końcu Dziennik 
handlowy, jedna strona obrazu. Z drugićj 
strony, zaspokaja Paryż wydatki swoje po­
da tkami,  które na najbićdniejszej klassie 
mieszkańców ciężą, a z których dochód nie
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zawsze jest dostateczny; tale, iż trzeba po­
życzki zaciągać. Paryż mieści pomiędzy swe 
dochody,  i dzierżawę domów gier. Obydwa 
najścia kosztują miasto 57 mili. f r . , ma zaś 
długu przeszło 53 mili. f r. ,  z których 38

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —
W y d a w c a  zapow iedz ianych  P o w ie śc i h is to r y c zn y c h  

p o lsk ic h  w  3 to m a c h ,  m ając  zamiar w  dniacti ty c h  ro z ­
począć  d ruh w spomtiioncgo d z i e ł a , up rasza  s z an o w n y ch  
K o llck to rów  , t ru d u ią c^c h  się z rzadhićj grzeczności  zb ie ­
ran iem  p re n u m e ra ty ,  azoby nazwiska p r e n u m e ra to ró w  jak 
najprcdzc'j  nadesłać  r aczy l i ,  lub  ^.od adressem  autora do 
księgami P. Pfaffa w e  L w o w i e , lab  do san.cgo autora  
mieszkającego w  sze'rokićj ul icy  p o d  N rcm  9 w  oficynach.  
C i ,  k tórzy  uie raczą  w  przeciągu miesiąca S tyczn ia  r .  b. 

rzesłać nazwisk  sw oich  p r e n u m e ra to r ó w ,  zechcą  prze-  
a c z y ć , jcżli dopic'ro w  drugim tomie tych że  nazwiska 

u m ieszczone  zostaną. W y ra ż a ją c  pu b l iczn ą  wdzięczność  
sz an o w n y m  osobom pici  obojćj,  k tó ry ch  gorl iwym o w zrost  
liLeratury o jczystej  s ta ran iom  , wiuicn b ę d ę  p r z y p ro w a ­
dzenie  do skutku p rzedsięw zięcia  mojego , ośmielę się 
w  osobnym  spisie do iączyć  a > dzieła szan o w n e  ich imiona,  
z n an e  z zam iłowania  w j ia u h a c b  i gorliwości o ch w a łę  n a ­
ro d o w ą .  S tan is ław  Jaszowski.

W a le n ty  W o d n ik .
M ię d z y  u czonym i S ’owianaini zaszczytne ra jn iu je  

m iejsce W a le n ty  W odnik  p oe ta  i grainmaiyk słowiański.  
U rodz i ł  się d. 3. Lu tego  r. 1 7 5 8 ,  u m a r ł  ( 8. S tycznia 
i;. 1(119. O bow iązkom  kapłańskim  , nauczyc ie ls tw u  i lite­
r a tu rz e  p o św ię c a ł  życie sw oje .  W  ostatniej działał n a j ­
w ięcej .  N a jp rzód  w y d a ł  zbiór  poezy j  s łowiańskie*.: P L u -  
m z c  od  le /ieh  u m e tn o s t.  ( L u b :onna 1779 —  1 7 8 1 . )  —  
W  latach  1795, 1795 i 1707 w y d a w a ł  w  dyjalckcic n a ro ­
d o w y m  K a lendarz  karynehi , takżo G a ze tę  karyucką .  —- 
I ło k u  1806 w v d a ł  ciąg dalszy  poezy j  sw o ich  , rów n ież  
w  L u b .a n n ie :  P csm e sa p o k u sh in o  i sta rą  karynchą pieśń 
gu i iuną ,  op iew ającą  luruie j m iędzy  d w o m a  r y c t rz a m i  
L a inbe rg iem  i Pcga incm . P isa ł  p rzez  ca le  życic s ło w ia ń ­
ski swój s iow njy !  jS loyar n ernsffio  -  słow eńsko  -  la tin sk o .  
U d a ło  nip się ?e w szystk ich  d y ja leh tów  zebrać  30,000 
s t )  r azó w  słowiańskich .  D otąd  nieste ty  s łow nik  ten nie- 
w y d a n y  znajduje  się w  j-ękopiśmie u P .  F ra n ,  Metelko ,  
Professora  języho  karynckiegó p r z y  L ic eu m  G rack ićm . S .  J .

P o czy ]c  s ło w ia ń sk ie  w  j e ż y k u  fra n c u sk im .
R oku 1327 w y d a n o  w  P a ry ;  u zbiór tl liryjshich poezy j  

s t  p r 7 c k l n b  e pod t y tu ł e m :  L a  C u z la  o u  c h o ix  de  p o e -  
sics i l ly r iq u .e s ,  rccucillie tnh lans la D a lm a t ie ,  la  'iosnU ', 
la  C ro a ti“ c t  1 'H c r ze so w in e . C h ez L e w ra u lt. ' I łó m a c z  
nie w ym ien i ł  nazwiska sw ojego  , m ów i tylko w p r z e d m o ­
wie ,  żę  j e s t  W io c h o m ,  od dzieciństwa w y c h o w a n y  w  Ilłi- 
ry .  ł ż e  m atka  jego  b y ła  S łow ianha  z pokolen ia  M orlakó  w.

—  Z  F r a n c y i  —
P a n  M ontgolf ier  z B e a n j e u , w yna laz ł  b ie lizn ą  p a ­

p ie r o w ą  ,  m ogącą  zas tąpić  p łó tna  i p c r k a l e : w y ra b ia  ón 
o b ru s y  i s e rw e ty  t łu c z o n e ,  tak miękkie i lak p ię k n e ,  jak 
t  p r z ę d z y ,  a n a w e t  p ra w ie  tak t rw a le .  P o d o b n e  s e rw e ty  
n ie  kosztują nad 3 do 5 c c n ty n ó w ;  a gdy się zbrudzą,  za 
p o ło w ę  się ceuy  j e  odnaw ia .  N ajw iększych  p rześc ie rad e ł

rmlijonów w pewnych terminach do r. £853 
zapłacone b )ć  muszą. Paryż ma radę mu­
nicypalną,  klórej biędy obciążają co rok 
budżet 6 milijonami. Klóreż miaslo byłoby 
za tę cenę Paryżem?

dostać  m ożna  p o  cenie u m iarkow anej .  P .  M ongolficr  w y ­
rabia  , o p ró cz  tiulu w  d e s e ń ,  na  f i r a n k i ,  d ra p e t ie  
i t. p .  , cuknie ba low e , p o  20  do 25 c e n ty m ó w  za m e t r  
k w ad ra to w y .  T y m  sa m y m  spo so b em  fab ryku je  rozmaite  
obicia na p o d o b ień s tw o  najbogatszych  m alc ry j  jcdsvabnych ,

E rzyuzdob ione  najpiękniejszemt i na jgus tow nie jsz tm i  ara -  
eskami. C ena  takiego pap ić ru  , sve d w ó ch  kolorach , za 

sz iukę  dziewięcio łokciow ą, nie p r zech o d z i  j e au eg o  franka.
—  Z  A n g li i .  —

W  li te ra łu ,ze  Pisnta  Św iętego  zrobiono tam że n o w e  
w ażn e  odkrycie  , k tóre  rów nie  zw róci  uwagę przy jac ió ł  
rcligii jah i u c zo n y ch .  Znalez iono  b ow iem  księgę H a ja s z a r ,  
„K sięgę  Pobożnego ,  czyli Księgę p r a w t g o “  o której wspo- 
minują J o z u c  , rozdz .  18, w . 13, i Samuel,  w ks ędze 2e'j 
rozdz .  1 , w. 18. S ta ro ży tn e  to dzieło n aby ł  og rom nym  
kosztem Alcuin , na js ław nie jszy  mąż sw ego wieku, z miasta 
G a z ą ,  w P e r s y i ,  i tain , jak się udaje ,  b y ło  z a c h o w y w a n e  
od c z a s u ,  k iedy  Żydzi pow raca l i  z n iewo'i  bab i lousk ic j .—  

Dnia 5. Ł is to p .  r. z. żgrem adziło  się T o w a rz y s tw o  
L in e u rza .  P o m ięd zy  o f iarow anem i inu darami zna jdow ał  
się także cHzcmplarz b a ż a n t a , którego L a d y  Cam pbe ll  
z Iu d y jó w  p rzyw ioz ła  do Anglii. P taka  t e g o ,  z łapanego 
w  górach K o c h in c h in y , o t r z y m a ła  L a d y  w  p o d a tu n k u  od 
K róla  A w y .  —

O sada  nad  S trum ien iem  C z e r w o n y m ,  w  roku 18i0 
p rzez  Hrabiego dc  Selkirh za łożona , liczy teraz do 2000 
m ieszkańców . P o d łu g  listu p e w n eg o  Szkota , k tó ry  tam 
niedaw no o s ia d ł ,  k limat je s t  b ardzo  z d ro w y  i ż y w n o ś ć  
ta n ia ;  znajdują  sie tam dwaj p ro tes tanc i  d u c h o w n i , b a r ­
dzo  troskliwi o dobro  s w y c h  para f i janow , i za łożono  także 
dw ie  szko ły .  —

P e w n y  A nglik ,  św iadek o b e c n y c h  w y p a d k ó w  w o ­
je n n y c h  , o p o w ia d a ł :  że j joiór  w ojska  tureckiego bardzo 
jes t  dagoc.ny w  czasie w o j n y ,  a  nawet łaan y  ; żołnierze 
m ają szerokie pan ta lo n y ,  krótką kamizelkę i K ur tkę , w s z y ­
stko innego koloru. B ro ń  p iecho ty  sk łada  się z długiego 
n o ż a ,  p a r y  pistoletów-, karabinu i z n k rz y w o n ć j  szabli. 
J a z d a  n i e m a  wielkich koni,  ale w szystk ie  są szybkie i do ­
b rz e  u jeżdżone.  A rty l le ry ją  ich ciągną w o ł y ,  ale ma ona 
w p r a w n y c h  O f i c e r ó w ;  wszelaho  kaliber  dział  tu reck ich  
nie  w y r ó w n y w a  e u ro p e jsk iem u .  —

S p o só b  ro b ie n ia  c h e m ic zn y c h  o g n io k rze só w . 
W z ią w s z y  up o d o b an ą  ilość asbestn  białego i j tar łizyr  

go miałko, pom ieszać  cokolwiek  z k w aso rodcm  sia rczanem , 
lub  g d y b y  tęgo nie b y ł o ,  t e d y  i bez niego obejść  się m o ­
żna." Pom ieniony asbest  w ło ż y w s z y  do fiaszcczki w  ksz tał­
cie k ą l a m a rz y k a , napoić  gc witr io lem ( z a tk a ć  mocno  k o r ­
kiem , ab y  nie w y w ie t rza ł .  D rew ienka  zaś do tego p o ­
t r z e b n e  robią sio nas tęp u jący m  sposobem  : N ajp rzó d  trzeba 
cienkie i jak  pa iec  długie drew ienka  p rzy sp o s o b ić  i te  j e ­
d n y m  k ońcem  m aczać  w  rozpuszczonć j  siarce. G d y  w y ­
s c h n ą ,  untenczas b ie tze  s i ę : ,  o z y d o w an e g o  kali 6  części,  
c y n o b ru  1 część i cokolwiek m ą k i , co w szy s tk o  u ta r łszy  
na miałki p r o s z e k , rozm ieszać  w oda  gum ow ą na massę 
i p o m c n i o u e  d rew ienka  w  niej m a c z a ć ,  lecz t a k ,  ab y  
ty lko  do  p o ło w y  starkę ta massa  z a s ła n ia ła ,  a gdy w y ­
s c h n ą ,  sc h o w a ć  j e  do uży tku .  —

'■ " '   '         —     *   ‘ ' —    —
R edaktor, Mikołaj  M i c h a l c y . - j c z .  —  Drukiem Piot ra  i A ugustf F i l l e r ó w .


